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M g l i s t e  o b r a z y
S a la  h u c z y  je d n o s ta jn ie , ja k  

d y n a m o  m a szy n a . N a g le  tr z y  
c z w a id t  p u b lic z n o ś c i  za czy n a  
tu p a ć .

—  K ie d y  b ęd z ie  o d c z y t?
—  O d cz y t  z a c z y n a jc ie !
—  K ie r o w n ik a  tu !

T y l i  o  p o  c o  w ła śc iw ie  m n ie  
p r z y s ta li?  P r z e c ie  ja  je s t e m  le ­
k a r z e m . G d y b y  c h o d z iło  o  g li­
s ty  c z y  ty fu s  b rzu szn y , to  o w ­
szem

—  W ię c  n ie  m o ż e c i e ?
—  N o, n ie ... d la c z e g o ?  A le

—  T o w a r z y s z e , p r o s z ę  o  
s p o k ó j !  P r e le g e n t  s p ó ź n ił  się, 
c o  ja  n a  to  p o r a d z ę . J e ż e li  n ie  
p r z y jd z ie , io  u rzą d z im y  la n ce . 
O b y w a te lu , g d z ie  o b y w a te l  
p c h a  s ię , P u  p ie r w s z e  p ła sz c z  
n a le ż y  z o s ta w ić  w  sza tn i, a p o  
d ru g i p o  cq w ła z ić  na s c e n ę ?

—  P rzep ra sza m , c z y  tu m a  
b y ć  o d c z y t?

—  N o , ta k , a o  c o  w a m  c h o ­
d z i?

—  W a sia . d a w a i ty  p r z e z r o ­
cz a ! Z a cz y n a m y ,

—  T o  to w a r z y s z  je s t  p r e le ­
g e n te m ?

—  T a k  je s t , la ta rn ia  i p r z e ­
z ro cz a  ju ż  g o to w e  W aśka , d a ­
w a j la ta rn ię .

—  O d c z y t , o d c z y t  z a c z y n a j­
c i e !  —  r y c z y  a u d y to r iu m

—  T o w a r z y s z e , proszę, n ę  u - 
s p u k o ić !  P r e le g e n t  n rzy sz ed t i 
za ra z  za czy n a . T o w a rz y sz u  
p r e le g e n c ie , p r o s z ę  w e jś ć  na 
sc e n ę .

—  Już je s t e m .  Tl ’ ię c  c o  to  
m ia ło  b y ć ?  A lk o h o liz m  je g o  
w p ły w  na o rg a n izm  lu d zk i.‘

— Al e  sk ą d ż e ?
—  P ra w d a , p ra w d a , lo  c h o ­

d zi o  g lis ty  i środ k i ich  zw c.l- 
czarJa .

—  B ro ń  B o ż e !  N am  ch o d z i  
o...

—  ...o ty fu s  b rzu szn y  V  iem  
już, w ie m .

—  J ak i tum  ty fu s . Z a p o w ie ­
d z ie liś m y  o d c z y t  o  s z tu ce .

—  Jak to  o  s z tu c e ?
—  N o, z w y c z a jn ie , o sz tu ce  

lu d ó w  p ie r w o tn y c h .
—  C s z tu ce  lu d ó w  p ie r w o t ­

n y c h ?  H m ... ta k  n c d o b rz e .

NIESZCZĘŚLIWY
W Y P A D E K

Ip-

w o la łb y m  o  ty fu s ie  b rzu sz ­
n y m . C z y śc ie  n a m  ju ż  za p ła ­
c ili za  o d c z y t ?

—  O w szem . O to  k w it.
H m . N o , tru d n o . O c z y w iś c ie ,  

to  n ie p o r o z u m ie n ie , ż e  m w t tu 
p rzy s ła li , a le  o  ile  ju ż  nam  za ­
p ła c iliś c ie ... N asz k ie r o w n ik  
n ie  lu b i z w r a c a ć  p ie n ię d z y . 
N ie  m a  ru d y , b ęd ę  m ó w ił o  
sz tu c e .

—  A le  m y  b y śm y  c h c ie li  z  
p r z e z r o c z a m i.

—  O c z y w iś c ie , b e z  p r z e z r o ­
c z y  n ig d y  n ie  w y g ła sza m  o d ­
c z y tó w . W a śk a , c h o d ź  tu. C zy  
m a sz p r z e z r o c z a  o  s z tu c e ?

— C zy  ja w ie m ?  0  g lis ta ch  
i o ty fu s ie  b rzu szn y m  m ęńn.

— N ie, w y o b r a ź  s o b ie , ż e  
m a m y  m ó w ić  o  s z tu c e  M usi­
m y  ja k o ś  w ybrnąć. C zy  a para t 
u s ta w io n y ?

—  U sta w ion y .
—  N o, lo  z a c z y n a j
—  D o s k o n a le . O b y w a te le , 

p r o s z ę  o  c is z ę . Z a raz  to w a -  
i zysz  p rtd eg en t r o z p o c z n ie  w y ­
k ła d  o  s z tu c e  c z ło w ie k a  p ie r ­
w o tn eg o . P r o s z ę  za czy n a c .

—  S za n o w n i to w a r z y s z e !  P o ­
z w ó lc ie  nu w  k r ó tk ic h  s ło w a ch  
o p o w ie d z i e ć  w a m , ja k , k ie d y ,  
p o  c o , d la cz eg o , sk ą d , u> ja k i  
sp o s ó b  i z p o w o d u  ja k ic h  p r z y ­
cz y n  o ra z  w  ja k im  ce lu  p o ­
w sta ła  sz tu k a  i p o  c o  ona  b y ła  
p o tr z eb n a . A w ię c  s z tu k a  p o ­
w sta ła  b a rd zo  w cz e śn ie , k u d u
e s z c z e  la d z ie  w  g ru n c ie  r ze -  
:?’ ! n ic  n ie  u m ie li i n ic z e g o  n ie  

n u eli. P ra p ra p ra d z ia d  n a sz  
m a ło  c z y m  r ó ż n ią c y  s ię  p od  
w zględ em  k w a lif ik a c j i  od  m a ł­
p y ' n ie  ty lk o  w tra n ża la ł s u r o ­
w e  a n ty lo p y , a le  je s z c z e  
ch w ila ch  w o ln y c h  o z d a b ia ł , ze  
ta k  p o w ie m , s w o ją  p ie c z a r ę  iu 
k tó r e j  m ieszk u  b ez  ja k i e g o k o l -

PRZYBYSZ  
Z  PROWINCJI

P an K o w a ls k i je s t  p o  ra z  p ie r w  
szy  w ż y c iu  w W a r s z a w ie . N ie  
m oże  z n a le ź ć  K r a k o w s k ie g o  P r z e d  
n ie s c ia . P o d c h o d z i  d o  ja ...p g u  

p r z e c h o d n ia  i p y t a '
—  P r z e p r a s z a m  b a rd z o , g d z ie  

tu  je s t  K ra k o w s k ie  P r z e d m ie ­
ś c ie ?  , .

—  K r a k o w s k ie  - P r z e d m ie ś c ie .
W ła ś n ie  s tu ję  n a  n im .

—  A h a , to  n ic  d z iw n e g o , że n ie  
m o g łe m  g o  z n a le ź ć .

w ie k  k o m fo r tu . W a ś k a , d a w a j  
p r z e z r o c z a !

—  P r o s z ę ,
—  T u  w id z ic ie  o b y w a te le  

p r y m ity w n y  r y s u n e k . C o  o n  o -  
zn a c z a ?  P r z e c z y ta jc ie  sam i.

—  , ,W ą -tr a -b a  a l-k o -h o ..." .
—  Jaka tam  w ą tr o b a ?  W  as- 

Ua, to  n ie  ta  k lisza .
—  S a m  w id z ę , ż e  n ie  ła. Z a ­

ra z  z m ie n ię .
—  N ie w ie lk a  p o m y łk a , o b y ­

w a te le . Z a ra z  p o p ra w im y . N o, 
W a sia , g o to w e ?

—  U m o w ę .
—  C o  tu  w id z im y ?
—  „G li-s ta " .
—  G lista , ha, ha, h a !
—  H i, hi, h i!  C o  to  je s t ?
—  H o, h o , h o !
—  W a ś k a , W a ś k a !  P r z e c ie ż  

ja  c i  m ó w iłe m , ż e  m u si b y ć  o  
s z tu c e !

—  C o to w a r z y s z  w r z e s z c z y ?  
Z a ra z  s p ra w d z ę . O , d o  d ia b ła !

—  C o „d o  d ia b ła "?
—  N ie  m a  k lis z  d o  sz tu k i,
—  M asz c i  lo s !
—  J ed n ą  c h w ilę , o b y w u te -  

P ... W a s ia , c h o d ź  tu.
—  C z eg o  to w a r z y s z  c h c e ?
—  M u sim y  ja k o ś  w y b r n ą ć  z  

t e j  sy tu a c ji ... Ja b ę d ę  m ó w ił o  
sz tu ce , a  ty  p o k a z u j, c o  m a sz

n a r y s o w a ć  J a k  r y s o w a ł , m o ­
ż e c ie  s o b ie  w y o b r a z ić . W a ś k a ,  
d a w a j p r z e z r o c z a !  T a  w id ii  
c ie -s p ir a ln ą  lin ię , d o  z łu d zen ia  
p r z y p o m in a ją c ą  so lite ra , a le  to  
j e s t  o c z y w iś c ie  r y s u n e k  p ie r ­
w o tn e g o  c z ło w ie k a , k tó r y  o d ­
n a lez io n a  w  ja k i e jś  p ie c z a r z e , 
n ie  p a m ię ta m  g d z ie . W a s iu ,  
d a w a j n a s tę p n e !  M ija ły  w itlc i  
i n a sz  p r z o d e k  d o s k o n a lił  s ię  
ja k  m ó g ł. N a u c z y ł  s ię  ju ż  u ż y ­
w a ć fa r b  i k o lo r o w e  ry su n k i, 
k tó r y m i  p ie r w o tn i  in d z ie  o -  
zd a b ia li s w o je  b u d o w le , ju ż  
w y b itn ie  ró żn ią  s ię  o d  ty c h  so - 
ł i t e r o -p o d o b n y c h  o z d ó b , k tó r e  
p r z e d  ch w ilą  o g lą d a liśm y . Jak  
w id z ic ie , ten  o rn a m en t o g r o m ­
n ie  p r z y p o m in a  n e r k i  lu d zk ie . 
W s k a z u je  o n  ju ż  na  n iew ą tp li­
w y  p o s tę p , w s k u z u je , ż e  lu d z­
k o ś ć  p o s u n ę ła  s ię  n a p rzó d , n ie  
za d o w a la ją c  s ię  d a w n y m i b e z ­
k s z ta ł tn y m i ry su n k a m i, a le  h i­
sto r ia , ja k  w ia d o m o , n ie  z a ­
tr z y m u je  J ę .  W a lim y  n a p r z ó d  
w  c a ły m  p ę d z ie  i o to  tuż w i­
d z im y  ... (W a ś k a , c o  w id z im y ?  
P r z e c ie ż  ja  n ie  m o g ę  m c  w i­
d z ie ć , ja k  n ic z e g o  n ie w id a ć !  
D a w a j n a stęp n ą  k l i s z ę ! )  A h a 1 
1 o to  w id z im y , ż e  n a s ię p n ie  
la d z ie  z a c z y n a ją  r y s o w a ć  ta k i-

DOBR GOŚĆ
—  K elner!
—  Służę panu.
—  Szampan jest'?
—  Tak jest, proszę w ielm ożne­

go pana, najlepszy po 300 zl. bu­
telka.

Ostrygi są?
—  Świeżutkie, proszę jaśnie 

ynelm ożnego pana, właśnie św ie­
ży transport nadszedł.

—  A ha! no to dobrze. Proszę 
mi dać porcję  gulaszu z kartofla­
n i.

W  SĄDZIE
Sędzia do defraudanta: —  Sąd 

skazał was na 3 lata więzienia. 
Czy macie jakie życzenie?

Skazany: —  Proszę łaskawie 
zawiadom ić m oją żonę, że p rzy j­
dę na obiad dopiero 2 paździer­
nika 1941 r.

NIEZADOWOLONA

—  Tylko jedną przyniosłeś?

9 9 Stos lirwi Z em.
T o  c ie k a w a  p o w ie ś ć  o sn u ta  n a  tle  ż y c ia  m a zu ró w  pru sk ich , 
napiwana p rz e z  P o la k a  z  P rus W s c h o d n ic h  Jana wszebora 
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PUCH
—  Jad* izalony ruch panuje w 

tym mieście.
—  Istotnie, na każdym kroku 

sootyka się w ierzyciela.
DOBRZE RADZI

—  Kiedy mój stary umarł, to 
I ja  jpS nie m ogę żyć. Pójdę za 
nim niedługo.

— B ójcie się Boga, kumoJ D aj­
cie  mu trochę odpocząć na tam­
tym św iecie.

S F r & n i Ł C  s  i e
—  M ówiłeś daw niej, że w olał­

byś być ze  mną w  piekle, niż beze 
mnie w  raju.

—  No I spełniło s ię : mam z to­
bą piekło.

PRAW O NATURY
—  Co to znaczy, jak  barometr 

spada —  pyta nauczyciel małego 
Ja jia .

—  Pew nie gwóźdź jest źle w bi­
ty — odpowiada Jaś po namyśle.

MARZENIE
Szef G. P U Jeżów, czyta w 

podręczniku geografii o wielkim 
murze chinsitim

—  OchI —  ^zdycha  —  co za 
wspaniałej egzekucji możnaby do 
konać pod tnkim murem.

RÓŻNICA
—  Jaka jest różnica między o - 

ściennym  państwem a żoną.
— Po zerwaniu stosunków z o- 

ściennym  państwem mamy w o j­
nę, a po zerwaniu stosunków z 
żoną — spokój.

W D A Ł  i l E  
w  r ^ ^ i c ó w

—  Czy oskarżony pom yślał o 
sw ych biednych rodzicach, kiedy 
szedł kraść? —  pyta sędzia.

—  Nie, proszę wysokiego sądu, 
oni też nigdy ze mną nie dzielili 
się. *

ty lk o  ta k , ż e b y  b e z  n a p isów . 
M asz k lis z e  b e z  n a p is ó w ?

—  Z n a jd ą  się .
—  N o. lo  ju ż  idź, k o ch a n ie . 

A  w ię c , ja k  ju ż  p o w ie d z ia łe m ,  
o b y w a te le , ten  n a sz  ba iw un  
p r z o d e k , j e s z c z e  n ie  u m ie ją c  
n ic  m a js tro w a ć , s ta ra ł ,ię  s w y -

p o k r a c z n y m i ła p a m i co śm i

S A  RYNKU
— Zdaje mi się, proszę pani, że 

ta ryba trochę zepsuta.
— Nie ma się czego dziwić, ła­

skawa pani, teraz cały świat jest 
zepsuty.

ŹRÓDŁO BOGACTWA
— Samochody zbogaciły  mego 

ojca .
—  A  czy był fabrykantem  aut?
— Nie, lekarzem - chirurgiem .

SIEDEM POWODÓW
— Jeździłeś w tym roku w g ó ­

ry?
—  Nie mogłem... z siedmiu po­

wodów.
—  Jakich?
—  Żona i sześcioro dzieci.

TO NIE ON
—  A le pański chłopak to zupeł­

nie jak ulicznik. Dziś rzucił we 
mnie kamieniem.

—  A  tra fił?
—  Nie.
—  To nie mój chłopak.

m i p ię k n y m i p r z e c in k a m i, łu ­
d z ą co  p o d o b n y m i d o  za ra z ­
k ó w  ty fu su  b rz u sz n eg o . N ie są  
to  je d n a k  za ... T o w a r z y s z u !  
J eże li w a m  s ię  o d c z y t  n ie  p o ­
d o b a , to  o p u ś ć c ie  sa lę  p o  c i ­
ch u , n ie  p r z e s z k a d z a ją c  p r e ­
le g e n to w i i p o z o s ta łe j  p u b . .  \ 
d o  w as to  s ię  od n os i... I d o  
w as... T o w a r z y s z e , c o  w y  r o ­
b ic i e ?  Ja p r z e c ie ż  j e s z c z e  n ie  
s k o ń c z y łe m ?  T o w a rz g sz e , za ­
ra z  m y  z o b a c z y m y ... W a s iu . c o  
m ie liś m y  z o b a c z y ć ?  P sia  
k r e w !  P o sz li!  N o , to  n ic  n ie  
z o b a c z y m y . W a s ia , n ie  p o k a ­
z u j ju ż  n ic , n ie  d o r o ś l iś m y  d o  
p r a w d z iw e j k u ltu ry ...

W . A . ( „K r o k o a .it  ) .

TATUŚ MOŻE
Mama do małego R om ka:
—  Nie chodź synku daleko do 

wody, bo to niebezpiecznie.
—  A  tatuś poszedł WI: daleko...
—  Tatuś racśę iść, bo jest u- 

bezpieczony na życie.

NIE TRZEBA
W ojciech  posprzeczał się z Ma­

ciejem  i po sąsiedzka trzasnął go 
dwa razy kołem w plecy. Sprawa 
znalazła się w sądzie.

—  Czy oskarżony chce jeszcze 
Coś dodać? —  pyta sędzia W oj­
ciecha.

—  Nie trzeba, panie sędzio — 
odpowiada W ojciech. Te dwa hr- 
je  mu wystarczą.

—  Ach, B o ż e ! W id o c z n ie  n a ­
pompowałem za dużo powietrz?.!

- r AS SZE K A P E L U S Z Y f-m y S T E F A N  F I B i C H
A l .  J a c o i o l  ł m a k i a  7 .

Z a o p a t r u j m y  s i o  w  O P A Ł
n a  z i m ą

t y l k o  w  f i r m a c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h

D Ą B R O W S K I  W a t . ,  i  S i
Niemcewicza 32, tel. 6-52-03

F17 7  (  > / ? “  WĘGItL - KOKS - DRZEWO
• • JL M-M r  M Ęj Biura w.m. Ma-szałkowsks 117

AL U *i d , elefo.: u6E -80.
;  T n Z 0n w v 7 1  SkUdy w'm - " 0,3*ł  lo3‘Ł. J  B U h K O  A is  K l  Telefon bOo-21

G Ó R N O ŚLĄ SK IE  T -w o »• « w m i  s u  
SORNICZO  - HUTNICZE T E L .  9 . 9 2 - 6 9

KOPALNIANA SPÓŁKA OPAŁOWA
Spółki z ograniczoną odoowiedzialn ością 

1 ratdsUwicielstwa głębokich kopalń węgla Z ag .rbió Ląbrowakiego 
i śliskiego, cementowni oraz koksowni śląskich..

l i  iflj W A R S Z A W A  I, Szopena 16 tel. 9.46-18
Bocznica własna i Składy — ul. Niemcewicza 34. telefon 6.92-43.

MATERIAŁY OPAŁOWE oraz PRZEDSIĘBIORSTWO P R Z E "TW E

KOBYLIŃSKI W a c ł a w
Srebrna 5, tel. 633-04

T - w o  H artrifiuw e „ K A R B 0 K 0 K S "
W-wa, Marszałkowska ’81a tel. i$a7-75

SPRZEDA? WĘGLA „JULIUSZ" I • 411

SZY JANKIEW ICS BD.
__________  -3ocznvca kolejowe 12, tel. 537-95 i 704-24.

W I Ś N I E W S K I  i
_________ Toruńska 50, tel. 10-62-49. Ceny hurtowe do piwnic.


